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Dzień 12 Czwartek 

 

Na śniadanie przyszliśmy zmęczeni i spoceni jak to po rozgrzewce, pełni niepokoju. Nasz niepokój był 

w pełni  uzasadniony.  Oto wielkie  losowanie. Emocje jak przy Totolotku. I to akurat przy jedzeniu.  Igranie 

ze śmiercią. Każdemu  mogło stanąć  coś w gardle kołkiem z wrażenia. ŁAPU CAPU turniej, który miał się 
odbyć wieczorem przesądzał się już wtedy. Osoby z dolnej części długofali losowali sobie partnerów z 

górnej. Ciężko stwierdzić kto bardziej się stresował. Losujący, czy losowany.  Śmiechu było przy tym co 

niemiara. A wyniki turnieju  wyjątkowo zaskakujące.  
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